Rok LIL. Nr. 49, 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po S centów, 


za każde następne „ 5 s 
należytość stęplową 30 .„ 
za każdorazowe umieszczenie. 


AFISZ 


TEATRALNY. 


Rok 1873. 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia toa- 
tralnego. 

Cena prenumeraty miesięcznie 50 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumęeratę przyjmują: Admini- 
stracya Czasu, przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasą Teatralna. 


Kraków 23 grudnia. 


W piątek w drugi dzień świąt, po raz dru- 
gi Król Łokietek czyli Wiśliczanki, opera naro- 
dowa Dmuszewskiego, muzyka Elsnera. W dru- 
gim akcie cztery obrazy historyczne 1) Uwień- 
czenie Łokietka 2) Unia Lubelska, podług 
obrazu p. Matejki. 3) Sobieski pod Wiedniem. 
4) Parnas polski oraz trzy pochody 1) Kró- 
łów 2) Rycerzy 3) Wieszczów. Z zawieszeniem 
abonamentu. 

— W niedzielę Wiśliczanki przepełniły 
teatr. Kasa była cała wyprzedana; zabrakło 
do wszystkich miejsc biletów, tak, że bardzo 
dużo osób odeszło nie dostawszy ich; nawet 
loża dyrektorska i artystek były sprzedane. 
Wszystkie obrazy wywoływały li zne oklaski 
i kwżdy z nich musiał być kilkakrotnie po- 


wtarzany. Największy jednak zapał wywołała | 


Unia. Z królów najwięcej zapału wywołał 
„Sobieski, na którego p. Siedlecki doskonale 
- był ucharakteryzowany. Z wodzów Kościuszko 
dobrze przedstawiony przez p. Gliksona, wy- 
wołał entuzyazm nie do opisania, lecz zapał 
doszedł do najwyższ go stopnia gdy orkiestra 
zagrała Jeszcze Polska nie zginęła! i ukazał 
się Dąbrowski, którego przedstawiał p. No- 
wakowski. Z wieszczów tremt>czne oklaski 


| przywitały Miekiewicza, na którego dokładnie 
| ucharakteryzował się p. Błoński; przed nim 
| zdobył oklaski Malczewski, dalej Słowacki 
i Krasiński; lecz uniesienie publiczności nie 
miało granic, gdy ujrzała Wincentego Pola, do 
którego zupełnie podobnym zrobił się p. Sien- 
nicki. Udanie się całego przedstawienia za- 
wdzięczać należy w znacznej części reżysero- 
wi naszej operetki p. Ekerowi, który był niee 
zinordowanym w ułożeniu tańców, obrazów i po- 
chodów, następnie wszystkim naszym artystom, 
którzy dołożyli starania i z pewnym zapałem 
usiłowali dokładnie i przyzwoicie przedstawić 
wielkie historyczne postacie narodowe i wa- 
żniejsze chwile naszych dziejów. Z artystek, 
wszystkie wzięły udział w obrazach, z wyjąt- 
kiem pani Hoffman, której lekarze nie po- 
zwalają jeszcze występować, lękając się zbyt 
wczesnego narażenia na światło gazowe. i pa- 
nie May i Urbanowicz, które w dniu przed- 
stawienia zasłabły, a które w prób:ch z o- 
brazów brały udział. Po niedzielnem przed- 
stawieniu, przekonani jesteśmy, że Wiśliczan- 
ki drogocennym są dla naszego repertoaru 
nabytkiem i że nieraz w niedziełe i święto 
będą prze stawione. Obok melodyjnej muzy- 
ki, sztuka ta jest niejako plastycznem stre 
czeniem dziejów cjczystych, co wielce podno- 
si jej znaczenie, wartość i praktyczną donio- 
słość. ` 

— Dowiedzieliśmy się na uiedzielnem przed- 


RG TREI, 


DN 
Wiktoryn Sardou. 


Sard u urodził się w Paryżu w roku 1831 
początkowo sposobił się na lekarza, czując 
jednakże, że nie odpowie godnie tak trudne- 
mu zawodowi, zwrócił się wkrót e na inuą 
drogę, mianowicie do nauki dziejów, języków 


i literatury. Życie j'go rozpoczęło się w cięż- | 


kiem ubóstwie, tak, że jak sam powiada 
„śniadanie jego było problematem, a obiad 
hipotezą“. Mimo to Sardou miał zawsze 
tryumfującą minę ludzi, którzy o niczem 


nie wątpią, bo ich podpiera wiara w przyszłe | 


powodzenie, a ta wiara jest siłą. co zapano- 
wać umie nad wszystkiemi troskami życia. 
„Byłem wówczas tak pewny — mówi przy- 
szły autor Benoitonów — że dojdą wysoko, 
wierzyłem tak zawzięcie w przyszłość moją, 
że pewnego razu wróciwszy głodnym do mie- 
` szkania i nie mając co jeść, zacząłem dla po- 
cieszenia się rozmyślać, w jaki sposób urzą- 
dzę sobie zamek, który kupię zostawszy mi- 
lionerem. Pamiętam nawet, że wziąwszy ołó- 
wek do ręki, naszkicowałem rysunek biblio- 
teki rzeźbionej z drzewa dębowego, która 
miała kiedyś zdobić ściany mojego gabinetu. 
Mieszkałem na lichem poddaszu, którego nę- 
dzną izdebkę odnajmywałem od szewca mie- 
szczącego się w pierwszej. Ciągła woń skóry 
i smoły połączona z wyziewami żelaznego 
pieca sprawiała mi mdłości, które mi się 
czasem przydawały dla oszukania głodu. Zda- 
rzało się jednak, że nie mając susa w kie- 
szeni, targowałem u antykwaryusza różne 
przedmioty sztuki i zapewniałem ich, że je 
„nabędę, gdy się stanę bogatym”. I nie za- 


wiódło go przeczucie. Ubożuzhny ten niegdyś 


Radaktor odpowiedzialny Anastazy Mavtalski, 


młodzieniec ma dziś prześliczny apartament 
przy ulicy Lafitte, gdzie puścł wodze niepo- 
miarkowanemu zamiłowaniu komfortu. Jest 
przytem właścicielem pięknego zamku w Mar- 
by a utwory jego zna nietylko Francya, ale 
cały świat dzisiejszy. 

Lecz wróćmy do chwili, w której Sardou 
zaczął stawiać pierwsze kroki w zawodzie li- 
terackim. Zarabiając na utrzymanie dawaniem 
lekcyj zamieszczał w przeglądach i dzieuni- 
kach paryzkich rozmaitej treści rozprawy i ar- 
tykuły. W tymże czasie dla Odeonu, na któ- 
rym zwykle młodzi pisarze sił swoich próbu- 
Ją, napisał komedyą La taverne des étudiante 
| przedstawioną w r. 1854; doznane atoli nie 

powodzenie i upadek sztuki zniechęciły go na 
niejaki czas do pracy, dla sceny. Bliższa zna- 
| Jomość ze słynuą artystką Dójazet. która w r. 
1858 otrzymała przywilej na założenie zna- 


| nego pod jej imieniem teatru, wzróciła znów 
| Wiktoryna do prac dramatycznych. 
Pierwszym jego dla tej sceny utworem by- 
ła komedya Les premières armes de Figaro 
będąca niejako dalszym ciągiem Cyrulika 
Sewilskiego i Wesela Figara. Zachęsony do- 
brem przyjęciem dał niebawem inną komedyę 
p. t. Monsieur Garat, której osnowę stano- 
wi ustęp z dziejów pierwszej rewolucyi. Odtąd 
następowały kolejno w Gymnase i Vaudevillu: 
Les pattes de mouche (Ówiartka papieru( 
Piccolino, Nos intimes, La perle noire, Les 
ganaches, Les diables noires, Don Quizote, 
Maison neuve, La famille Benoiton i wiele 
innych, z których wszystkie prawie znaczniej- 
sze były przedstawione na polskiej scenie 


Po za granicami Francyi bowiem, a szczegól- | 


niej w Niemczech i u nas Sardou jest naj- 
więcej znanym i lubionym z francuzkich-dra- 
maturgów. Mimo to Théatre français nie stoi 
dlań otworem, a jedyna przedstawiona tamże 
sztuką tego autora La Papillonne (Motylo- 
mania) doznała zupełnego niepowodzenia. 
Co do p. Sardou zdania zbyt są różne. 


„W drukarni I. Paszkowskiego w Krakowie 


stawieniu od osób które zapamiętały pierw- 
sze przedstawienie Wiśliczanek na scenie kra- 
kowskiej, iż miało ono miejsce w dniu rozpo- 
częcia sypania kopca Kościuszki. Od owego 
czasu Wiśliczanki najmniej pięćdziesiąt razy 
grane były na tutejszej scenie. Obecnie zaś 
| już prawie dziesięć lat jak się na niej nie 
ukazały. 

— Odbyła się próba czytana z cztero-akto= 
wej komedyi Benedyksa Śluby kawalerskie 
czyli Nieprzyjaciel kobiet; wystąpią w niej 
w głównych rolach pp. Rychter i Benda, pani 
Ekerowa i panna May. 


— Panna Wolter już wystąpiła w Burgu 
w roli Lady Milford. 


— Opere.ka zajęta jest wznowieniem Pię- 
knej Heleny, która ukaże się w trzeci dzień 
świąt. 

-—— 4 powodu zasłabnięcia panny May dziś 
zamiast zapowiedzianego drugiego przedsta- 
wienia „Diany de Lys* Dumasa (syna) „Da- 
ma kameliowa* tego samego autora. 


— Chorzy: panie Hoffman, Urbanowicz 


i May. 


m ie —— 


Arystokratyczna krytyka rozmaitych Revues, 
| nie uznaje w nim zdolnego pisarza; teatralne 
zaś organa wynoszą go pod niebiosy. Sprze- 
| czność ta sądu pochodzi zdaje się ztąd, że 
| jakkolwiek Sardou ze wszystkich d matur- 
gów francuzkich ma bez wątpienia najwięcej 
zdoluości do prawdziwej komedyi, ale jego 
bystry, satyryczny talent jest w ciągłej sprzecz- 
ności z wymaganiami comédie ` łarmoyante. 
Wzruszyć słuchaczów, ów warunek konieczny 
dla francuzkiej publiczności, nie leży w sfe- 
rze autora. W zręcznem uchwyceniu i przedsta- 
| wieniu śmieszności niezrównany , zapomina, 
że jako dramaturg francuzki winien zwrócić . 
uwagę na wrażliwość serca. Przedstawiając 
w swoich satyrycznych pomysłach poważne 
i jedynie na umy ł działające sytuacye , dla 
których sam ma mało sympatyi, nadaje tem 
sposobem utworom swoim charakter sztuka - 
teryi; brak w nich jedności akcyi, co mu fran- 
cu/cy krytycy zarzucają, ale co gorsza, jedno- 
ści sądu. Pod tym względem szczęśliwszemi 
są Augier, Dumas i Feuillet. U nich przede- 
wszystkiem analiza psychologiczna , nadająca 
się zarówno do poważnnych jak i komicznych 
sytuacyj. 

Krytycy Revue de deuz mondes wystawia- 
ją autora Rabagasa jako przedstawiciela e- 
klektyzmu, usiłującego wodewil, komedyę 
Beanmarchais'go i -ealistowską w jedną ko- 
medyę połączyć. Mimo jednak całej niechęci 
tych panów ku temu nowemu rodzajowi, bliż- 
szym on j-st prawdziwej komedyi, aniżeli 
comedie larmoyante z teatru français. To 
też upadła tam La papillonne, bo naiwną 
wesołość i swobodny żart uważano za wyłą- 
| ezny monopol scen przedmieściowych. 


(Dokończenie nastąpi). 
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Rządea Drukarni Jósey Łakocińskt. 
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TEATR KRAKOWSKI. ` 
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Dramat w 5 aktach przez Aleksandra Dumasa (syna:) oj 
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